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Przystępując do wydawania nowego pi­
sma poczytujem y, sobie za obowiązek po­
stawić jasno pytanie, w czyim imieniu wy­
stępujemy i jaki jest nasz stosunek do za­
gadnień chwili bieżącej oraz tych, które 
wynikają lub wyniknąć mogą, względnie 
mUszą z obecnego kataklizmu dziejowego.

Nie uzurpujemy sobie prawa przemawia­
nia w imieniu całego narodu, lecz pragnie­
my dać wyraz zapatrywaniom i dążeniom  
tej jego części, która odrzuca wszelkie 
mrzonki przewrotowe, a cel swój upatruje w 
rozumnym przeobrażeniu ustroju społecz­
nego. Uznajemy w zupełności konieczność 
gruntownej przemiany dotychczasowej 
więzi społecznej i gospodarczej, która do­
konać się powinna drogą EWOLUCJI, a nie 
burzącej wszelkie podstawy społeczne RE­
WOLUCJI. Przyspieszenie ewolucji — oto 

- cel, który nam przyświeca.
W  DZIEDZINIE POLITYCZNEJ wyzna­

jemy zasadę najdalej posuniętej współpra­
cy wszystkich dobrych Polaków nad dzie­
łem odbudowy Polski, choćby nas z nimi 
dzieliły różnice poglądów. Walka dla wal­
ki nie znajdzie w nas popleczników.

Jako demokraci zgadzamy się z pro­
gramem Rządu naszego w Londynie i po­
dzielamy w tym względzie jego stanowi­
sko. W alkę o byt państwowy prowadzimy 
wspólnie z demokracjami i dla tego na­
turalną jest rzeczą, że ideały demokraty­
czne przyświecają nam jako cel. ku które­
go ziszczeniu dążyć winniśmy. Rozumiemy 
jednak, że demokracja w dotychczasowym  
zrozumieniu, łatwo przeradzająca się w 
anarchię, gdy obywatele fałszywie pojmują 
zasady wolności indywidualnej, ulec musi 
głębokiemu przeobrażeniu. Ta konieczność 
atoli nie może w niczym naruszyć podstaw  
zasady samej.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że po woj­
nie Polska będzie potrzebowała RZĄDÓW  
SILNYCH, bo tylko silne rządy podołają 
ogromowi zadań, które nas czekają. Jed­
nak siłę swoją rząd czerpać winien z woli 
narodu, który zdobyć się musi na* to, aby 
rząd swój wyposażyć w taki zakres wła­
dzy, jaka będzie niezbędna, aby sprostać 
mógł swoim obowiązkom.

Odrzucamy zatym wszelkie totalizmy w 
jakimkolwiek wydaniu, wschodnim czy za­
chodnim. W idzimy bowiem, że totalizmy 
stały się środkiem do takiego opanowania 
narodów, iż wola tychże nie ma żadnego 
znaczenia, i o wszystkim decyduje widzimi­
się panującej kliki.

Reprezentacje narodów w państwach to­
talnych stały się fikcją, stworzoną dla m y­
dlenia oczu naiwnym. My zaś stoimy na 
stanowisku, że naród winien mieć przedsta­
wicielstwo, będące wyrazem jego poglą­

dów i dążeń. Możliwe to jest tylko w ustro­
ju demokratycznym i do tego takim, w któ­
rym ETYKA; CHRZEŚCIJAŃSKA będzie 
regulatorem życia zbiorowego.

Pod względem społecznym  oprzeć chce­
my przyszłość Polski na podstawie ustalenia 
i poprawy bytu m as szerokich, na oddaniu 
losu tych rzesz w ręce organów  państw o- 
wo-społecznych, w k tórych udział p rzedsta­
wicieli warstp pracujących, w szerokim  
znaczeniu tego określenia, musi być zapew ­
niony w stopniu należytym. Praca m usi być 
w Polsce czcią otoczona, i to nie w słowach, 
nie w deklaracjach, ale w treści życiowej. 
Przeciwstawiając się zasadniczo rewolucyj­
nym przewrotom społecznym, stwierdzamy 
konieczność dokonania reform głębokich w 
drodze ewolucji przyśpieszonej, odpowiada­
jącej twardym przełomom w nastrojach, w 
poglądach i w warunkach istnienia, jakie po­
ciągnie za sobą dziś przeżywany kataklizm 
dziejowy. Uznajemy, że toczące się na­
przód życie nie zna nawrotu do form prze­
żytych, do haseł przebrzmiałych.

W  dobie obecnej upostaciowanie bojow­
nika o wymienione powyżej ideały widzimy 
w Premierze Rządu generale W ładysławie 
Sikorskim; widzieliśmy go wielokroć w roli 
nieugiętego obrońcy interesów Polski, bez 
względu na ataki potężnych wrogów, bez 
względu na korzyści osobiste. Przeszłość 
gen. Sikorskiego budzi doń zaufanie. Dlate­
go popierać chcem y rząd jego w tych tak 
twardych dlań i dla Polski chwilach dzie­
jowych. Oto są hasła nasze, takim jest 
sztandar, pod który wzywamy w Polsce lu­
dzi dobrej woli.
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REFORMA USTROJU GOSPODARCZO-SPOŁECZNEGO
T rzy istnieję aktualne koncepcje u stro ju  

gospodarczo-spo łecznego :
I. Kapitalizm  oparty  na liberalizm ie go­

spodarczym , II. socjalizm , w zględnie kom u­
nizm, oparty  na dyk ta tu rze  gospodarczej 
państw a, III. dok tryna  — chrześcijańsko- 
społeczna, k tó re j zasady zostały wyłożon 
w encyklikach papieskich R erum  N o varum  
(r. 1891) i Q uadragesim o A nno (r. 1931).

K apitalizm  i socjalizm  oparte  sę na za­
łożeniach m aterialistycznych.

Kapitalizm  jest właściwie po dziś dzień 
ustro jem  panującym , aczkolwiek w wielu 
k rajach  u le g ł" w ażnym  przeobrażeniom  
w skutek ingerencji państw a (ustaw odawstwa 
.społecznego) i działalności związków zawo­
dowych.

K apitalizm  i socjalizm  należy uznać za 
skrajn ie przeciw staw ne doktryny  u stro ju  e- 
konom icznego, k tóre  życiowo i praktycznie 
zbankrutow ały, w łaśnie z pow odu sw ojej 
skrajności. Życie bowiem ekonom iczne nie 
znosi doktrynerstw a... Celem życia ekono­
m icznego jest zaspokojenie po trzeb  spo łe­
czeństwa, poszczególnych jego  warstw i je ­
dnostek, a to z na tu ry  rzeczy musi p row a­
dzić do w szechstronnego, a w niek tórych  wy­
padkach  kom prom isow ego rozw iązyw ania 
zagadnień. N atom iast oparcie całe j s tru k tu ­
ry  na jakiejś jednostronnej ̂  fikcji np. zasa­
dzie n ieograniczonej wolności w życiu go­
spodarczo-społecznym , lub fikcji rów ności 
gospodarczej w szystkich obyw ateli zrealizo­
wanej za dyk ta tu ry  gospodarczej pań­
stw a — m usi doprow adzić prędzej czy póź­
niej do katastrofy . I n iestety , doprow adzi­
ło w naszych oczach.

Jes t rzeczą bezsporną, że u stró j kapitali­
styczny  spow odow ał w pierw szej sw ojej fa­
zie w XIX wieku: a) ucisk ekonom iczny
i nędzę szerokich m as pracow niczych, b) 
skupienie bogactw  w rękach  nielicznych 
jednostek  (między którym i znajduje się nie­
p roporcjonaln ie  wielka ilość żydów), t. j. 
p ro ie taryzację  społeczeństw a — zaś w d ru ­
giej fazie w" wieku XIX, c) bezplanow ość 
i anarchię w życiu gospodarczym , k tóra  
przejaw iła się w t. zw. nadprodukcji, bez­
robociu  i t. p. objaw ach.

W  drugiej fazie u stro ju  kapitalistyczne­
go państw o, zarzuciw szy zasadę Lessefery- 
zmu, czynnie ingeru je  w życiu gospodar­
czym , co doprow adza w n iektórych w y­
padkach  do t. zw. kapitalizm u państw ow e­
go. O bok państw a jednak, jako d ruga po ­
tęga  w yrasta ją  i rozprzestrzen iają  swoje 
w pływy u ltrakap ita lstyczne trusty , syndy ­
katy  i karte le  oraz m onopolizacja k redy ­
tu, skupiona w organizacjach  spekulacy j­
nego kapita łu  „finansowego**^ Są to czyn­
niki, bez k tó rych  zgody — jak  trafnie o- 
kreśla Q uadragesim o A nno, nikt w społe­
czeństwie oddychać nie może, potężne 
czynniki te w u stro ju  dem okratycznym  sto ­

ją zawsze między społeczeństw em  a rządem , 
i nigdy nie dopuszczą szerokich m as spo­
łecznych do rzeczyw istego wpływu na rzą­
dy. Zawsze m iędzy ludem  a w ładzą pań­
stwową stać będą jakieś ta jne organizacje, 
będące faktoram i czynników kapitalistycz­
nych, k tóre  opanują  prasę, związki zawo­
dowe i po trafią  w ybory zamienić w fikcję.. 
a ludowi zrabow ać jego praw a polityczne. 
Że tak było  np. we F rancji o tym  wiemy 
dobrze i potw ierdza zresztą tę d jagnozę b ro ­
szura Jacques Maritain*a p. t. „D rogam i 
klęski**.

D oktryna socjalistyczna wy próbow ana 
została dotychczas w sposób najbardziej 
w szechstronny w R osji Sowieckiej. Je s teś­
m y najbliższym i sąsiadam i „ ra ju  sowieckie­
go**, ponadto  wielu z naszych rodaków  pod­
czas wojny zostało przym usow o wywiezio­
nych do Rosji. N ie jest więc dla nas ta jem ­
nicą, jakie skutki w ywołała w tym  kraju  
p róba  zaprow adzenia u stro ju  kolektyw i­
stycznego. W iem y, o tym , że n aród  rosyjski 
pod  wpływem tego system u upodobnił się,, 
bardziej niż kiedykolwiek, do dzikiej h o r­
dy barbarzyńców  azjatyckich, pozbaw io­
nych wszelkich wolności, wszelkich praw  in­
dyw idualnych, poddanych  najbardziej ty  rab ­
skiej dyk taturze w dziedzinie gospodarczej, 
.społecznej i p o ^ y c ^ e i -  Owszem , nastąp i­
ło w tym  k ra ju  zrów nanie olbrzym iej wię­
kszości poddanych, ale idące w dół i prow a­
dzące do upadku ku ltu ry  i prym ityw izm u po­
trzeb. O  tym , że w szystkie zasoby i soki 
żyw otne kraju , skierow ane zostały jedynie 
i w yłącznie na budow ę po tencjału  w ojenne- 
go, k tó ry  zużywa się obecnie i kruszy na 
szm elc na polach g igantycznych  bitew — 
pisaliśm y już powyżej. I to ma być celem, 
życia zbiorowego...

N ietylko przyk ład  Rosji, ale już w prost 
rozum ow ania, oparte  na zdrow ym  rozsęd- 
kuprow adzą do wniosku, że socjalizm  nie 
może być  właściwą ideą rozw iązania tru d ­
ności gospodarczo-społecznych, ‘ gdyż od­
b iera  jednostce wszelką w olność w w yko­
nyw aniu praw  ekonom icznych i poddaje  ją 
w te j dziedzinie bezw zględnej i niem iłosier­
nej dyktaturze państw a, to jest klasy rzą­
dzącej, k tó ra  faktycznie p rzy jm uje na sie­
bie" rolę dotychczasow ych przedsiębiorców  
i dysponentów  kapitału. W  ten  sposób pań­
stwo staje się Lew jatanem , pochłan iającym  
wszelkie praw a i soki żyw otne obyw ateli, co 
prow adzi w rezultacie do p ro le ta ry zacji ca­
łego społeczeństw a. Taka jest praw da ży­
ciowa. Z chwilą zwichnięcia rów now agi sił 
społecznych i politycznych, nic nie po ­
w strzym a państw a, dążącego do wszechwła­
dzy... N ie pom ogą żadne dok tryny  u top ij­
ne o ra ju  na ziemi...

W  naszych oczach skruszy ły  się i runę­
ły zarówno w teorji, jak  i w prak tyce: ka-
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pitalizm i socjalizm 7 obydwie doktryny , czego, lecz rów nież przez rozpow szechnię-
sprzeczne z praw em  natury . nie ośw iaty za pom ocą odpowiedniego sy-

Pozostaje dok tiyna  chrześcijańsko - spo- stem u szkolnictwa i ośw iaty pozaszkolnej,
łeczna. D oktryna ta opiera się na założę- Każdy powinien mieć dostęp do wiedzy i do
niach odw iecznych C hrystianizm u, a więc wybicia się w społeczeństwie. M usimy udo-
jest zgodna z życiem, bowiem życie na stępnić chłopom  i robotnikom  przynajm niej
ziemi ukształtow ane zostało w edług praw  rów ny sta rt w życiu społecznym  i gospo-
naturalnych , nadanych  przez Stw órcę, darczym . Inteligencja polska powinna być
wszelkie odchylenie od tych  praw  prow a- w zbogacona now ym i ludźmi i talentam i,
dzi do katastrofy. R ozpow szechnienie kultury  na szerokie m a-

1. N ie może być skrajnej wolności, ani sy przyśpieszy proces dem okratyzacji spo-
skrajnej rów ności w życiu gospodarczym  łecznej i gospodarczej i zburzy stopniowo
i społecznym . W olność i rów ność to są istn iejący  u nas m ur chiński wzajem nego
przeciw staw ne bieguny. Życie gospodarcze nierozum ienia się i w zajem nych uprzedzeń
rozw ijać się może tylko m iędzy tym i bie- m iędzy w arstw am i ludow ym i a inteligen-
gunam i. cję. K om pleks niższości czy też wyższości

Pewien zakres w olności indyw idualnej kastow ej, poku tu jący  jeszcze gdzieniegdzie,
w życiu gospodarczo - społecznym  jest jako pozostałość in sty tucy j społecznych
w rodzony człowiekowi i m usi być u trzym a- poprzednich wieków powinien, jako szkodli-
ny. W ładza państw a czuwa nad tym , aby wy przeżytek, ulec likwidacji całkow itej
w olność ta  nie p rzerodziła się w anarchię i być zastąpiony now oczesnym i elem enta-
i w \*yzysk jednych  przez drugich. mi w spółczesnej psychiki zbiorowej na-

2. Jednym  z najw ażniejszych praw  in- rodu.
dyw idualnych jest praw o własności, k tóre 5. Państwo jest kontro lerem  i regulato-
należy utrzym ać. Jes t ono zresztą jednym  rem  ewolucji życia gospodarczo - społecz-
z głów nych m otorów  postępu  społecznego. nego. Jednakże ingerencja państw a m a swo-
Ale praw o to m usi być ograniczone przez je granice. W ładza państwow a jest instru -
władzę, aby nie prow adziło do nadużycia. m entem  za mało subtelnym , aby m ogła z
W łasność w znaczeniu chrześcijańskim  pożytkiem  w kraczać w pewne drobiazgo-
stanowi pew nego rodzaju  depozyt, dany we dziedziny, k tóre m ogą być z powodze-
przez Stw órcę człowiekowi. N ie może być niem przekazane niższym  zespołom  spo-
w ykonyw ana w ten sposób, jak rozum ieli łecznym . Dziedziny te należy przekazać
staroży tn i rzym ianie i nasi kapitaliści, t.j. samorządowi gospodarczo-społecznem u,
jak o  praw o użycia i nadużycia, to znaczy Życie już dawno przeszło do porządku 
całkow ite i n ieograniczone władztwo czło- nad szkodliwym urojeniem  liberalizm u,
wieka nad rzeczą. W ładza państw ow a może, jakoby  m iędzy jednostką a państw am i istnia-
a  naw et powinna: . , . próżnia. O prócz rodziny, k tó ra  jes t pod­

aj obłożyć bogatych  większymi świad- stawow ą kom órką społeczną, m iędzy jednost-
czeniam i na rzecz ogółu, b) upaństwow ić ką a państw em  istnieją warstwy społeczne
niektóre działy, jak np. kopalnie węgla, że- i zawodowe oraz rozm aite związki i stowa-
laza, czy nafty, kolejnictwo, przem ysł wo- rzyszenia. Elem enty te m uszą być w yzyska-
jenny  i t. p., c) wywłaszczyć za odszkodo- ne przy  tw orzeniu nowego ustro ju . Społe-
waniem pewne m ajątki w celu przeprow a- czeństwo sam o pod kontro lą i przy  porno-
dzenia reform y dla dobra całego społeczeń- cy  państw a potrafi zorganizow ać i prze-
stwa, np. reform a rolna. prow adzić ewolucję ustro ju  gospodarczo-

Jednakże nie wolno państw u zlikwidować społecznego. Tak," jak pow stał i wyrobił
w całokształcie i w istocie sw ojej praw a się sam orząd  tery toria lny , musi także roz-
w łasności indyw idualnej, gdyż taki system  winąć się sam orząd życia gospodarczo-
pr^w adziłby do om nipotencji państw ow ej społecznego, skupiający zarówno pracow -
i totalizm u. ników jak  i pracodaw ców.

3. R eform a u stro ju  gospodarczo - spo- 6. N ależy skończyć z propagow aniem  te-
łecznego m usi pójść w kierunku uwłaszczę- orii walki klas, k tóra jest przeżytkiem
nia mas narodu. Chodzi o to, aby społe- z I-ej połow y 19 stulecia. Przedsiębiorcy i
czeństwo składało się z jaknajliczniejszej robotnicy , należący do jednego i "tego sa-
w arstwy średnich  posiadaczy, zaś wielkich m ego działu przem ysłu, handlu czy rolni-
bogaczy i proletariuszów  było stosunkow o ctw a m ają w wielu dziedzinach zbliżone in-
jaknajm niej. W szystkie ustaw y i p lany re- teresy , oraz m ogą i powinni się porozu-
form y winny zm ierzać w tym  kierunku, gdyż mieć. Spory  załatw iać będą władze sam o-
takie ukształtow anie społeczne odpow iada rządu gospodarczo - społecznego pod kon-
najbardziej ideałowi sprawiedliwości, i wy- tro lą  państwa. Podział na klasy winien być
tw arza stan  rzeczy najbardziej zbliżony do zastąpiony faktycznie podziałem  na zawo-
harm onii w życiu gospodarczym . To jest dy. W  ram ach  sam orządu dokona się stop-
głów ny postu lat demokracji społecznej. niowo ewolucja życia gospodarczo - spo-

4. P roces demokratyzacji społecznej i łecznego, k tóra  pójdzie w kierunku uwłasz-
rgospodarczej powinien być przyśpieszony, czenia m as przez: a) zmianę umowy naj-
nietylko przez reform ę u stro ju  gospodar- mu p racy  na umowę spółki, b) udział w
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zyskach i kierownictwie, c) ruch  .spółdziel­
czy, względnie inne form y, w ytw orzone 
przez życie.

7. Zagadnieniem , ściśle zw iązanym  z re ­
form a u stro ju  gospodarczo - społecznego 
jest spolszczenie przem ysłu  i handlu. 
P roces ten jest niezbędny, jeśli m am y stać 
się państw em  rzeczyw iście niepodległym  — 
także i pod względem gospodarczym . Z re­
sztą n iepodległość gospodracza państw  p o ­
łączona jest in tegraln ie z ich n iepodle­
głością  polityczną i rozw ojem  indyw idual­
nej ku ltu ry  narodow ej. Być może, że rozw ój 
w ypadków  podczas w ojny i bezpośrednio 
po wojnie da rządow i naszem u rzadką i 
dogodną sposobność do zrealizow ania w du^ 
żej m ierze tego postu latu , a to: przez u- 
państwow ienie górnictw a, k tóre  w ten spo­
sób przejść  może z rąk  obcego kap ita łu  
w posiadanie Państw a Polskiego, b) przez 
znalezienie form  odszkodow ania dla w łaś- 
cicieli w yw łaszczonych podczas w ojny 
przedsibiorstw , k tóre  dla dobra ogólnego 
winny znaleźć się po wojnie w rekach po l­
skich, c) przez konfiskatę m ajątku nie­
m ieckiego, będącą częściow ym  ekwiwalen­
tem  za szkody, w yrządzone Polsce pod­
czas wojny. M ajątki niem ieckie przekaza­
ne na reform ę rolną, staną  się źródłem  roz­
szerzenia naszego stanu  posiadania i roz­
woju gospodarczego i kulturalnego żywio­
łu polskiego.

8. Obowiązkiem  w ładzy państw ow ej jest 
poskrom ić w yzysk i spekulację za pom o­
cą  ścisłej kontro li nad bankow ością i in­
sty tucjam i kredytow ym i oraz wogóle nad  
t. zw. kapitałem  finansow ym . Przyszła Pol­
ska nie może być krajem , w k tórym  nielicz­
na garstka  potentatów  za pom ocą rozm ai­
tych  znanych już lirb now ych sztuczek spe­
kulacyjnych, trzym ać będzie w zależności 
całe  społeczeństw o, posługu jąc się p rasą  
i parlam entem , jako podatnym i narzędzia­
mi.

9. Stoi p rzed  nam i olbrzym ie zadanie 
uprzem ysłow ienia kraju, abyśm y dorów ­
nali w produkcji innym  * narodom , a z cza­
sem nawet je przewyższyli. A byśm y przez 
podniesienie naszego po tencjału  gospodar­
czego m ogli zbudować także dostatecznie 
silny i zdolny do obrony granic potencjał 
m ilitarny. Iżby nigdy nie m ógł pow tórzyć 
się w rzesień 1 9 3 9  roku!

S toim y p rzed  potężnym  zadaniem , tym  
trudniejszym , że pokolenie obecne Pola­
ków wyjdzie niewątpliwie z w ojny fizycznie 
i m aterialnie bardzo  osłabione straszliw ym  
system em  w roga, stosow anym  podczas o- 
kupacji.

Mimo osłabienia społeczeństw o polskie 
m usi zdobyć się na heroiczny wysiłek. Po 
okresie bohaterskiej walki o n iepodległość 
i p rzetrw ania straszliw ego piekła okupacji 
m usi przy jść  okres w ytężonej p racy. C hoć­
by nawet siły w spółczesnego pokolenia 
miały być przedw cześnie zużyte, m usim y 
złożyć z siebie tę  ofiarę dla dobra O jczy­
zny i przyszłych  pokoleń. N a barki p rzy ­
szłego pokolenia nie wolno nam  składać 
zbyt wielkich ciężarów. Pewne zadania m u­
szą być spełnione bez zwłoki i odkładania 
na przyszłość. M usimy zdobyć dobre m iej­
sce w m iędzynarodow ym  w yścigu pracy.

D ecydow ać tu ta j będzie nastaw ienie rzą­
du, czynników, k ieru jących  w ytw arzaniem  
i społeczeństw a pracu jącego . O d rządu 
m usim y się dom agać jasnej, konsekw en­
tnej i planow ej polityki gospodarczej, k tó- 
raby  uw ielokrotniła wysiłki społeczeństwa^ 
nie tłum iąc rów nocześnie jego energii i ini­
cjatyw y. Czynniki k ieru jące produkcją, obo­
wiązane są  wykazać maxim um  energii i ini- 
cjaw yty, jednakże bez spekulacji. Czynniki 
te m uszą się znajdow ać pod sta łą  kon tro ­
lą rządu i społeczeństwa.

Czego zaś m usim y dom agać się od spo­
łeczeństwa? O to najw iększej ofiarności i 
p racy. Jesteśm y narodem  biednym , zru jno­
w anym  przez bezlitosnego wroga. D ługo „ 
jeszcze nie będzie nas stać na żadne luk- v 
susy. M usimy ciężko pracow ać. M usim y \  
z gó ry  sobie uświadom ić, że przez dłuższy 
czas jeszcze nie będziem y posiadali tych  
w arunków  egzystencji, k tó re  słusznie i sp ra ­
wiedliwie by  się nam  należały w norm al­
nych w arunkach. N orm alne te w arunki 
kiedyś nadejdą; lecz nastąp ić  to może do­
piero za życia następnego pokolenia. Dzi­
siejsze pokolenie m usi z rezygnacją  p rzy ­
jąć na siebie ciężar w ysiłku, k tó rym  obcią­
żyła go O patrzność, wysiłku, w ywołanego 
błędam i poprzednich  pokoleń... P raca i o- 
szczędność — óto hasła  przyszłej Polski, 
za pom ocą k tó rych  m ożem y dążyć do u- 
przem ysłow ienia k ra ju  i niezawisłości gos­
podarczej.

O czywiście nie znaczy to, aby jedni mieli 
pracow ać, a drudzy tyć i obcinać kupony. 
Spraw iedliw ość społeczna zawsze musi 
mieć zastosow anie. Pracow ać m uszą wszy­
scy. Kto nie będzie pracow ał, nie będzie 
jadł. U stró j spo łeczno-gospodarczy p rzy ­
szłości, do k tórego budow y dążym y, zmu­
si w szystkich do pracy , a p różnu jących  
i spekulantów  postaw i poza naw ias społe­
czeństwa.
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PRAWO DO PRACY
tw órczych zwężały się możliwości nabyw - 
czeT gdyż coraz liczniejsze rzesze w yrzuco- 
no na bruk w charak terze ludzi zbędnych, 
'bezrobotnych. Z jednej strony  w ytw órcy 
niszczyli tow ary nagrom adzone, gdyż nie 
m iały za co nabyć żywności. I oto zaryso­
wał się kres istnienia św iata kapitalistycz­
nego: albo szerokie masy,, pozbaw ione do­
szczętnie możliwości życiowych, w ym rą po ­
kornie z głodu, pozostaw iając na ziemi ty ch  
szczęśliwców, k tórym  uda się ocaleć w bez­
w zględnej walce konkurencji w ytw órczej, 
albo też m asy te wzniecą płom ień rew olucji, 
k tórej wynik byłby  równie beznadziejny dla 
przyszłości świata.

Tak więc rozw ój techniki, k tórego is to t­
nym  zadaniem  jest ulżenie ludzkiej p racy  
i ułatw ienie życia synom  człowieczym, p ro ­
wadzi w ram ach u stro ju  kapitalistycznego 
w prost do katastrofy  i zagłady. Jednym  z 
doraźnych, choć może nie najsubtelniejszym  
środkiem  zaradczym  na to niebezpieczeń­
stwo m ogłoby być ograniczenie czasu p ra ­
cy, by  w m iarę w zrostu produkcji m aszyno- 

ftwej ludze pracow ali coraz krócej, by pracy  
starczyło  dla wszystkich. Ale kapitalizm  ta ­
kiego środka nie uzna i nie zastosuje, bo ka­
pitalizm  skazany jest na zagładę n ieuchron­
ną, a choć posiada licznych jeszcze zwolen­
ników, to zwolennicy jego chętnie w praw ­
dzie w ykorzystają okazje gospodark i rabun ­
kowej, żadnych jednak ofiar nie poniosą 
dla przedłużenia istnienia ustroju.

Po wojnie obecnej tem po szalone, w ja ­
kim kapitalizm  podąża ku swej zagładzie, 
wzmoże się jeszcze w sposób jaskraw y. 
Zachodzi więc po trzeba pom ocy niezwłocz­
nej, pom ocy radykalnej a celowej, gdyż 
inaczej dni tego św iata będą policzone.

Każdy w Polsce musi mieć praw o do 
pracy , i to praw o nie papierow e, nie w de­
k laracjach  i m anifestach, nie w zasiłkach 
dla bezrobotnych  ani w bezcelowym  prze­
sypyw aniu piasku na robo tach  publicznych, 
ale praw o do p racy  realnej, celowej, należy­
cie opłacanej, a w ypływ ającej z uzdrow io­
nego u stro ju  gospodarczego. D ać to m a 
u stró j nowy, k tóry  musi być w prowadzony 
z chwilą, w k tó re j się pozbędziem y opie­
ki nieproszonej. Szczęściem w nieszczęś­
ciu jest fakt, że rozluźnione przez wojnę 
podstaw y gospodark i św iatowej starły  w 
znacznej m ierze z oblicza rzeczyw istości 
naszej i unieszkodliwiły te żywioły, k tó ­
re chciałyby się przeciwstaw iać zmianom 
potrzebnym .

U stró j nowy uspołeczni różne gałęzie wy­
tw órczości.

G ospodarką społeczną zarządzać i kiero­
wać m ają organy  naczelne do tego pow oła­
ne. U stró j ten nie będzie polegał ani na m o­
nopolach państw ow ych, ani na socjalizmie 
państwow ym  w rodzaju  kom unizm u sowiec-

Istńiejacy dotychczas u stró j gospodarczy, 
zwany ustro jem  kapitalistycznym , a  pole­
gający  w założeniu swym pierw otnym  na 
niem al n ieograniczonej swobodzie in icjaty ­
wy przedsiębiorcy, w konsekw encji zaś na 
w ytw orzeniu znacznej przew agi ekonom icz­
nej pracodaw cy nad pracow nikiem , b a r­
dzo prędko po swych narodzinach, bo już 
przed  laty stu z okładem , począł w ykazy­
wać defekty poważne, zm uszając państw o 
do interw encji w stosunki gospodarcze. 
Z' jednej więc strony  państwo, w obawie 
przed  w ym ieraniem  i zw yrodnieniem  w arstw  
pracow niczych, m usiało roztoczyć opiekę 
nad tym i warstwam i, biorąc je poniekąd w 
ociekę przeciwko potędze kapitału, a więc 
tw orząc norm y ograniczające np. d ługość 
czasu pracy , najniższy poziom  zarobków  
i t. p. w prow adzając ubezpieczenia społecz­
ne oraz chroniąc różnego rodzaju  ustawam i 
in teresy  państw a w dziedzinie w ytw órczo­
ści. Z drugiej znów Strony sam i zain tereso­
wani sięgnęli po środki obrony, w ytw arza­
jąc  stan  walki, chw ytając się orgum entów  
tak drastycznych , jak stra jk i lub lokauty.

Stopniowo zżył się świat z tym  u stro ­
jem , począł traktow ać go jako niezbędny 
a trybu t życia gospodarczego, a pow odo­
wane przezeń kryzysy  gospodarcze i różne­
go rodzaju  zaburzenia, — ba, naw et wywo­
ływ ane przez rekiny kapitału  nieraz wojny 
krwawe m iędzy narodam i — za zło konie­
czne. I wszystko rokowało długie jeszcze 
czasy kapitalizm u gospodarczego, gdy  oto 
przełom , spow odow any poprzednią w ojną 
światową, obnażył w sposób jaskraw y nie­
znaną pierw ej śm iertelną chorobę kap ita­
lizmu.

W arunki w ojny poprzedniej, w ytw arza­
jąc  konieczność raptow nych przystosow ań 
i rozległych przem ian w dziedzinie w y­
tw órczości przem ysłow ej, stw orzyły czy 
też p rzyśpieszyły  w ydatnie erę szybkiej 
w ynalazczości i udoskonaleń technicznych 
w dziedzinie wytwórczości. I oto zrodził się 
w yścig techniki; dziś o tw arta fabryka zabi­
ja, dzięki swym urządzeniom , fabryki 
dawniejsze, ale za miesiąc inna fab ry ­
ka, jeszcze now ocześniejsza i doskonal­
sza, o tyle już prześcignie tę poprzednią, 
że z kolei ta  poprzednia stanie się p rzężyt- 
kiem. N owe urządzenia nie m iały czasu się 
zam ortyzow ać, gdyż trzeba było uganiać się 
za nowymi, by choć chwilowo u trzym ać się 
na powierzchni. W ir ten niebezpieczny już 
poczynał ogarn iać i Polskę.

W yniki tego widzieliśmy. Był to ów „k ry ­
zys organiczny", k tó ry  sm ętnie wieścili ob­
rońcy  kapitalizm u. Z jednej strony  m aszy­
ny produkow ały  coraz lepiej i coraz więcej, 
z drug iej — postęp  techniki czynił zbęd­
nym i coraz nowe zastępy pracowników. 
P rzy  coraz w iększych możliw ościach w y­



R E F O R M A N r. 1

kiego, arii na ow ładnięciu m ajątkiem  n a ro ­
dow ym  przez partię  panujący, jak w N iem ­
czech hitlerow skich, ani na korporacjoniź- 
mie w takim  ujęciu jak we W łoszech, zdy­
skredytow anym  należycie przez faszystów. 
N ie będzie to talistycznego przym usu na­
leżenia do organizacji zawodowej, ani bez­
skutecznego, zwykle obłudnego, łączenia 
ognia z wodą. D opiero w o rganach  zarzą­
dzających, dla p racy  realnej i konkretnej, 
zetkną się żyw ioły różnolite. O rgany  te 
z jednej s trony  adm inistrow ać .będą dzie­
dzinam i uspołecznionym i, z drugiej — bę­
dą posiadały  naw et pewien zakres funkcji 
praw odaw czych z zakresu gospodarki na ro ­
dow ej pod kontro lą  ciał ustaw odaw czych 
ogólnopaństw ow ych, k tórym  pozostaw ione 
będzie praw o veta. O bsyłać te o rgany  bę­
dą organizacje pracodaw ców  i pracow ni­
ków oraz organizacje  o charak terze szer­
szym , reprezen tu jącym  spożywców.

G ałęzie uspołecznione będą m iały na wi­
doku nietylko zaopatrzenie k ra ju  w to ­

w ar przez się w ytw arzany: zadaniem  ich 
będzie także regulow anie stosunków  mię­
dzy pracodaw cą a pracow nikiem , określa­
nie norm  p racy  i w ysokości płac w dzie-* 
dżinach w łasnych, a przez to pośrednio 
i w dziedzinach n iepodlegających  uspołecz­
nieniu, prow adzenie gospodarki planow ej, 
usuw ającej zjawisko nadprodukcji i k ryzy ­
sów  gospodarczych  oraz w ybujałości wy­
ścigu ulepszeń technicznych, znajdującej 
p racę  dla każdego, gdyż w m iarę po trze­
b y  rozk ładającej zasób p racy  na wszy­
stk ich  do niej uzdolnionych.

W  pierw szym  rzędzie uspołecznione być 
m uszą zakłady górnicze, p rzem ysł ciężki, 
w ytw órczość surow ców  m etalow ych, wy­
tw órnie broni (te ostatnie, by „inicjatyw a 
p ryw atna" nie żerow ała na w ywoływaniu 
konfliktów zbrojnych), wreszcie część ro l­
nictwa, gdyby  zdobyty  na N iem cach za­
sób ziemi dał nadw yżkę po zaspokojeniu 
potrzeb polskiej ludności w iejskiej i m a­
łorolnej i bezrolnej. N astępn ie uspołecz­
nienie (w dalszej już przyszłości) rozcią- 
gniętoby  na inne gałęzie p rzem ysłu , a do­
piero w fazie ostatecznej na handel i po ­
średnictw o.

N arazie praw dopodobnie w ystarczy u- 
społecznienie dziedzin w ytw órczości, w spo­
m nianych jako te, któ^e uspołecznione być 
m ają w pierw szej kolejności; może dziedzi­
ny  dalsze wogóle nie podlegną uspołecz­
nieniu, a w każdym  razie zajdzie to  jesz­
cze nie tak prędko. D ziedziny nieuspołecz­
nione pozostaw ią wolne pole inicjatywie 
p ryw atnej i ograniczonej przez nowe wa­
runki chęci jednostek  do grom adzenia 
zysków. Przesuw anie g ranic uspołecznie­
nia będzie dokonyw ane w m iarę stw ierdze­

nia, że g ran ica dotychczasow a nie w ystar­
cza do zapew nienia odpow iednich w arun­
ków p racy  i należytego uposażenia p ra ­
cowników, do usunięcia bezrobocia i do 
sprężystej polityki gospodarczej. Swobo­
da przechodzenia pracow ników  z zakładów 
uspołecznionych do pryw atnych  i odw ro­
tnie oraz szukania p racy  najodpow iedniej­
szej stanie się dźwignią potężną, k tó ra  
sprawi, że gospodarka uspołeczniona w pły­
wem swym norm alizującym  obejm ie i za­
kłady pryw atne.

Tak więc nowy ustró j gospodarczy , k tó ­
ryby  m ożna nazwać ustro jem  szerokiego 
sam orządu gospodarczego, przez należytą 
opiekę nad  rozw ojem  w ytw órczości i przez 
uregulow anie w arunków  p racy  w zakładach 
uspołecznionych, a  pośrednio , poprzez 
p rzykład  i zarządzenia ustawow e, i w za­
k ładach  pryw atnych, zapewni p racę każ­
dem u, kto chce i potrafi pracow ać, stw a­
rzając jednocześnie odpow iadające istocie 
rzeczy w arunki p racy  pod względem  cza­
su p racy , w ysokości zarobków  i t. p. Prócz 
tego gospodarka  planow a m a na celu roz­
szerzanie w ytw órczości przez zwiększenie 
kół nabyw ców, a więc przy  jednoczesnym  
podnoszeniu zarobków  pracow niczych i tym  
sam ym  w zroście dobrobytu  ogólnego; p ro ­
ces ten rozw ijać się musi stopniow o, zgo­
dnie z obserw acjam i i wskazówkam i biur 
i placówek do tego pow ołanych przy  w ierz­
chołkach sam orządu gospodarczego.

M ało jest jednak dać praćę, zapewnić 
spokojne dziś pracow nikow i: trzeba m u 
stw orzyć jeszcze i spokojne ju tro . S tanie 
się to przez należyte postaw ienie spraw y u- 
bezpieczeń społecznych, k tóre  pow inny da­
wać św iadczenia o w ysokości realnej, nie 
zaś pozorne tylko. Pozatym  Polska m usi 
stw orzyć jeszcze jeden typ  ubezpieczenia, 
jeśli to ubezpieczeniem  nazwać można, a 
mianowicie m usi być stw orzona na podsta­
wach ubezpieczeniow ych kasa, w ypłacająca 
pracow nikom  dodatki rodzinne, czyli dop ła­
ty  do ich zarobków  na u trzym anie rodzi­
ny. Kasa ta  czerpać m a dochody ze sk ła­
dek zarów no pracodaw ców  jak pracow ni­
ków, z funduszów państw ow ych, z poda t­
ków od osób uchy lających  się od m ałżeń­
stwa i t. p.

D opiero po zapew nieniu obyw atelom  
praw a do p racy  i praw a d o , odpow iedniej 
stopy  życiowej stanie się Polska krajem  lu­
dzi zadow olonych, n iepochopnych do starć  
i zatargów . A gdy  k raje  inne pójdą tym iż 
tory , uniem ożliwione zostaną burzące ustró j 
i dobroby t ogólny szaleńcze aw antury  
w ojenne, zwłaszcza że m asy pracow nicze, 
k tó rych  istnieniem  najm ocniej takie aw an­
tury  w strząsają, będą m iały bardziej niż 
dotychczas g łos w spraw ach ogólnych.
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NIEUDOLNA PRÓBA MĄCENIA
Organ sanacyjny „Myśl państwowa" w 

numerze 18-ym z dnia 19.V.1942 r. zarzu- 
ca Rządowi, że z powodu własnych zanie­
dbań ustawił się poza normalny i pożytecz­
ny nacisk wpływu Narodu, co grozi „przy­
zwyczajeniem się obecnych czynników 
rządzących do prawie dyktatorskich u- 
prawnień". Ten stan rzeczy, zdaniem pis­
ma, musi „ulec przełamaniu" Pismo to 

wypowiada się za istnieniem opozycji poli­
tycznej w dobie wojny i powołuje się na 
przykład Anglii i Ameryki, „gdzie ani po­
trzeba opozycji ani ewentualność zmiany 
gabinetu nie tylko nikogo mimo okresu wo­
jennego nie przerażają, lecz wręcz przeciw­
nie, są uważane za atuty".

Możnaby tę próbę mącenia kadzi narodo­
wej pominąć milczeniem, gdyby z poza po­
wyżej streszczonego rozumowania nie wy­
zierała chęć odegrania się — ze strony sa­
nacji. Jeżeli się nia zajmujemy, to dla te­
go, aby wykazać krótko całą głębie fałszu 
i przewrotności w niej zawartą. Któż to bo­
wiem przemawia za potrzeba opozycji? Ta 
sama sanacja, ktdra „poszczycić" się może 
procesem brzeskim i Bereza Kartuska, któ­
ra zaszczuła na śmierć jednego wielkiego 
przywódcę opozycji, a innego wielkiego Po­

laka zmusiła do ucieczki przed wymiarem 
sanacyjnej sprawiedliwości, która ma na su­
mieniu rozliczne wybryki wynajętych zbi­
rów przeciw politykom i pisarzom opozy­
cyjnym.

Opozycja jest rzeczą pożyteczna w nor­
malnych warunkach, gdy jest uprawiana w 
imię interesu państwowego i narodowego 
i z poczuciem odpowiedzialności za swoje 
posunięcia. Nawet w czasie wojny spełniać 
może dodatnia rolę bodźca, jak to widzimy 
w Anglii i Ameryce, co słusznie zresztą 
„Myśl Państwowa" zauważyła. Musi jed­
nak mieć możność otwartego wypowiedze­
nia się, a nie być gnębiona, jak w Polsce 
przedwojennej — za rządów sanacji. Zresz­
tą co innego Anglia i Ameryka, a co inne­
go Polska w dzisiejszym swym położeniu. 
Myśli i dążenia nasze w dobie dzisiejszej 
skierowane być musza ku wydobyciu z na­
rodu maksimum wysiłku dla przetrwania 
obecnej nawałnicy i dla powojennej odbu­
dowy państwa. Kto zapomina o tym na­
czelnym obowiąkzu, a już dziś marzy — o 
przyszłych zmianach rządu i o opozycji, 
o której nie wie, w imię czego ma być 
uprawiana, ten jest pospolitym szkodni­
kiem.

* W  ZWIERCIADLE DZIEJÓW
Gdziekolwiek noga niemiecka stanie, 

tam ziemia staje się niemiecka — powie­
dział pewien pastor krótko przed wojna w 
jednym z miasteczek zachodniej Polski. 
Jest to dewiza, w której imię odbywa się 
pochód niemiecki na wschód. Niezadługo 
zapewne dowiemy się, że Wołga jest rze­
ka praniemiecka, jak jest nia już Wisła, 
która nazywają „deutscher Schicksalsfluss" 
(niemiecka rzeka przeznaczenia) Niema ta­
kiego miasta czy miasteczka w Polsce, 
któreby, zdaniem propagandy niemieckiej, 
nie byłoby dziełem niemieckim, a ślady 
niemczyzny odkrywają nieustannie — na­
wet w grobach przedhistorycznych. Każ­
de plemię, które pozostawiło ślady na zie­
miach polskich i wogóle słowiańskich, by­
ło oczywiście germańskie, choć nigdy nie 
miało pretensji, żeby być — volksdeutsch.

Jakimi metodami Niemcy dochodzą do 
zdumiewających rezultatów, odnoszących 
się do stwierdzenia niemieckości niektórych 
ziem, tego dowodzi artykuł w numerze 205 
z 20 sierpnia b. r. „Warschauer Zeitung", 
w którym o okolicy między Wisła i Bu­
giem czytamy: „Boć i ten grunt to nieza- 
przeczenie niemiecka ziemia, ponieważ dla 
wykarczowania i użyźnienia, jak również 
dla uprawy i ulepszenia gleby popłynęła 
krew i pot niezliczonych pokoleń z Palaty- 
natu, Frankonii, z Nadrenii i Bawarii, z 
marchii wschodniej i niemieckiej ziemi cze­
skiej"...

Głodem i nędza pędzeni szli na wschód,

gdzie im chleb dano i gościnę, a teraz 
przedstawia ich się jako świadomych pio­
nierów niemczyzny, a w następstwie dzie­
dziców tej ziemi.

Czasem Niemcy sami w zapale, propagan­
dowym potkną się o historię. Zdarzyło ' im 
się to w numerze 2G0 i 218 „Warschauer 
Zeitung". W  pierwszym, opisują politykę 
cesarza Otona I aż do osławionego' bisku­
pa magdeburskiego Wichmanna. Czytamy 
tam: „Ołon I podniósł: Magdeburg do god­
ności rezydencji. Podkreślił .tym wolę swo­
ją nie tylko podbicia ostatecznego narodów 
słowiańskich, buntujących się po śmierci 
Karola Wielkiego i zabezpieczenia przej­
ścia przez Łabę"1...,

„Gton II prowadzi! dalej politykę swego 
ojca. 'Wprawdzie klęska .jego przeciw Sara­
cen om miała w następstwie wielkie powsta­
nie słowiańskie, które rozszerzyło się aż do 
bram Magdeburga"...,

W trzecim wreszcie artykule w nr. 218 
„W. Z tg," o wyprawie Fryderyka Rudobro­
dego przeciw Polsce w r. 1157 stwierdza 
się, że Brandenburg (Branibor) od ówcze­
snego podboju na stałe pozostał w rękach 
niemieckich i że cały Śląsk popadł w orbi­
tę wpływów niemieckich.

W świetle historii zatem prawa nasze — 
według świadectwa niemieckiego — do 
ziem aż po Łabę przedstawiają się jasno. 
„Prawa" niemieckie wynikają pod wzglę­
dem faktycznym jedynie z rabunku, a pod 
względen^ historycznym z naciągania faktów,
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„Chłopska Sprawa"', miesięcznik socjalisty­
czny, nr zaznaczony dla wsi. Jest to organ 
grupy rozłamowej P. P. S.-u, t zw. Związ- 
ku socjalistów polskich, który udaje lojal­
ność wobec Rządu naszego w Londynie 
i z tej r a c j i  ma pewne korzyści. Jen  to or­
gan w numerze 2 z I czerwca wystąpił 
z artykułem, który wymaga choćby krótkie­
go naświetlenia. Oto co „Ch. S."" między in­
nymi pisze:

„Polscy Socjaliści stoję na stanowisku, 
że w momencie przewrotu władze w kraju 
musi objęć rewolucyjny Rzęd Ludowy, o- 
party na porozumieniu ruchu robotniczego, 
chłopskiego i pracowniczego. Rewolucyjny 
Rzęd Ludowy w oparciu o masv ludowe 
zlikwiduje ostatecznie resztki okupacji oraz 
przeprowadzi natychmiast zasadnicze refor­
my społeczno - gospodarcze, t j. przede 
wszystkim:

a) wywłaszczy bez odszkodowania wiel­
ka własność ziemską i odda ziemię komite­
tom rolnym, które dokonają sprawiedliwe­
go podziału ziemi;

b) wywłaszczy wielki i średni przemysł 
i odda fabryki' pod zarząd robotniczych ko­
mitetów fabrycznych;

c) zwoła sejm konstytucyjny na podsta­
wie 5-przymiotnikowego prawa głosowania.

(Podkreślenia -nasze. — Red. „Reformy"").
N a innym miejscu wspomnianego pisma 

czytamy:
„My jesteśmy rewolucyjnymi socjalde­

mokratami, uważamy, że dla realizacji pro­
gram u demokracji socjalistycznej niezbęd­
na jest podstawowa rewolucyjna przebudo­
wa systemu gospodarczego i wprowadzenie 
ruchów masowych do życia politycznego. 
Jesteśm y zwolennikami frontu robotniczo- 
chłopskiego, którego urzeczywistnienie wi­
dzimy w sojuszu politycznym z Ludowca­
mi. Sojuszowi z Ruchem Ludowym przy­
pisujemy zasadnicze znaczenie Porozu­
mienie z Ruchem Ludowym osiągnęliśmy 
nie rezygnując z naszej zasadniczej linii po­
litycznej. Nasz sojuśz z Ruchem Ludowym

oparty jest na wspólnej walce z grożącym 
Polsce niebezpieczeństwem reakcji i wspól­
nym dążeniu do odbudowy Niepodległej 
Polski Ludowej"".

Wreszcie „Chł. S."" zaleca — z chwilą od­
zyskania wolności — tworzenia komitetów 
chłopskich i folwarcznych, „które przejmą 
całą ziemię, która znajduje się w rękach pol­
skich obszarników i Niemców"". Propaguje 
również ^terror gospodarczy wobec obszar­
ników, przyczem podaje sposoby, jak go 
wykonywać.

Krótki sens wywodów socjalistycznego 
pisma jest ten, że nie uznaje ono żadne­
go rządu w Polsce, któryby nie odpowia­
dał rewolucyjnym mrzonkom „Chłopskiej 
Sprawy"". W konsekwencji głosi koniecz­
ność rewolucji przeciw każdemu, także o- 
czywiście przeciw rządowi Sikorskiego.

Nie wiemy, jak zareagują Ludowcy, 
których „Ch. Sprawa"" z góry wprząga do 
swej roboty, ale sądzimy, że zdrowy in­
stynkt chłopa polskiego, wsparty do­
świadczeniem z r. 1918, ..odepchnie z obu­
dzeniem od wsi apostołów anarchii. Boć 
nic innego jak tylko anarchię wzniecić mo­
gą podobne hasła, gdyby choć na chwilę 
miały być urzeczywistnione. A w zamęcie 
powszechnym nie chłop i wogóle lud wiej­
ski odniesie korzyść — lecz karierowicze, 
niosący sztandary rewolucyjne. Rewolucja 
rosyjska też się od takich haseł rozpoczęła, 
a skończyła się — ujarzmieniem chłopa 
i robotnika.

Nic więc nowego . „Chłopska Sprawa"" 
nie wymyśliła. Jeżeli mimo to jej wystąpie­
niem się zajmujemy, to jedynie dla tego, 
aby wykazać, że są dziś w Polsce czynni­
ki, które nie tyle myślą o Polsce, ile o 
partii. Jeżeli takie stawianie kwestii już w 
normalnych czasach jest grzecheiń, to w 
warunkach obecnych jest ono pospolitą 
zbrodnię wobec Polski, gdyż rozwala fun­
damenty, na których nasz gmach państwo­
wy ma być odbudowany. Kto się takiej 
zbrodni dopuszcza, niegodzien jest stanąć w x 
szeregu bojowników o wolność Polski.

Z POLA WALKI CyW ILNEJ
O ś w i a d c z e n i e  

Obok tragedii przeżywanej przez społe­
czeństwo polskie dziesiątkowane przez wro­
ga, trwa na naszych ziemiach od roku blisko 
potworna planowa rzeź Żydów Masowy 
en mord nie znajduje przykładu w dziejach 

świata, bledną przy nim wszystkie znane 
z historii okrucieństwa. Niemowlęta, dzie­
ci, młodzież, dorośli, starcy, kaleki, chorzy, 
zdrowi, mężczyźni, kobiety, żydzi-katolicy, 
żydzi-wyznania mojżeszowego — bez żad­
nej przyczyny innej, niż przynależność do 
narodu żydowskiego są bezlitośnie mordo­
wani, truci gazami, zakopywani żywcem, 
strącani z pięter na bruk — przed śmiercią

przechodząc dodatkową mękę powolnego 
konania, piekło poniewierki, udręki, cynicz­
nego pastwienia się katów. Liczba ofiar za­
bitych w ten sposób przewyższa milion i 
wzrasta z każdym dniem.

Nie mogąc czynnie temu przeciwdziałać 
Kierownictwo Walki Cywilnej w imieniu 
całego społeczeństwa polskiego protestuje 
przeciw zbrodni dokonanej na żydach. W 
tym proteście łączą się wszystkie polskie 
ugrupowania polityczne i społeczne.

Podobnie jak w sprawie ofiar polskich, 
odpowiedzialność fizyczna za te , zbrodnie 
spadnie na katów i ich wspólników.

Kierownictwo Walki Cywilnej.


